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k tó re  są, po trafi usunąć zgodnie z art. 3 kodeksu postępow ania karnego.
Młodość spragniona jest życzliwości i aprobaty? Nie, młodość ją  sobie sama 

nadaje  i zdobywa. Wiek dojrzały stw arza dystans i perspektyw ę w  widzeniu rzeczy 
i ludzi, zjaw isk, w  percepcji, w ocenach, sądach i osądach. Wiek dojrzały pogrąża 
w  zadumie.

M iałem zawsze uczucie trem y, gdy pow staw ałem  do przem ówienia, i m am  je 
do dziś. Nie mówię tego dla czczej kokieterii. Dystans i perspektyw a pow inny 
m nie uwolnić od takiego podejrzenia. To nie tylko trem a, to lęk p łynący ze 
świadomości roli, jak ą  m am y w  w ym iarze sprawiedliwości, jak ą  powinniśm y 
mieć, to obaw a przed powierzchownością tylko i zew nętrznością tej roli, to  dążenie, 
aby była w  nas, w  środku.

„To dopiero starość poczyna się z sam otnością osw ajać '”.
Nie, nie mogę się oswoić z sam otnością. Po trzebuję ludzi, ludzkich spraw , choć 

niekiedy nieludzkich, sali sądowej, choć jest to m iejsce jakże posępne. Humor, 
gdy tam  zagości — jest to „czarny hum or”.

Bardziej niż kiedykolw iek, bardziej niż w  młodości potrzebuję życzliwości, 
koleżeństw a, akceptacji, naw et uznania. W łaśnie życzliwości i przyjaźni młodych. 
Moich daw nych aplikantów , moich młodszych kolegów — dzisiejszych przyjaciół.

A dw okatura, m oja praca w  adw okaturze, przyjaźnie w  niej zaw arte, są  s tru 
m ieniem  bijącym  ze źródła, w  którego lustrze nie przegląda się samotność. To 
eliksir an i faustow ski, ani m efistofelowski. Duszy diabłu nie zaprzedałem . M iara 
czasu i przem ijania jest przecież nieodw racalna. Ta m iara  stw arza dystans i p e r
spektywę.

R E C E N Z J E

1.

Je rzy  I g n a t o w i c z :  Prawo rzeczowe, PW N, W arszawa 1976

W praw ie rzeczowym być może n a j
silniej z całej cyw ilistyki zaznaczyły 
się przem iany społeczno-gospodarcze 
okresu powojennego w  naszym  kraju . 
Można przy tym zaryzykować tw ie r
dzenie, że proces stabilizacji tego p ra 
w a nie jest jeszcze zakończony i że 
trw a poszukiwanie adekw atnych form  
praw nych  dla ak tualnej i przyszłej 
rzeczywistości gospodarczej i społecz
nej. Przykładem  tego mogą być wielo
k ro tne  zmiany w zakresie form  p raw 
nych dysponowania przez państw o na 
rzecz osób fizycznych terenam i pod 
budow nictw o m ieszkaniowe. A utor re 
cenzowanej pracy przytacza je  na s. 
170— 172, w ym ieniając kolejno: prawo

zabudowy, w prowadzone jako in sty tu 
cja ogólnokrajow a dekretem  z dnia 
26.X j1945 r.; dzierżawę w ieczystą,
w prow adzoną dekretem  z tej samej 
daty, m ającym  za przedm iot regulację 
własności i użytkowania gruntów  na 
obszarze m. st. W arszawy; własność 
czasową, ustanow ioną praw em  rzeczo
wym w  r. 1946; wieczyste użytkowanie 
w rozum ieniu dekretu  z dnia 10 grud
nia 1992 r. o odstępow aniu przez pań
stwo nieruchomego m ienia nierolnicze
go na cele m ieszkaniowe oraz na cele 
budow nictw a indyw idualnych domów 
jednorodzinnych; wreszcie użytkowanie 
wieczyste, w prowadzone ustaw ą z dnia 
14 lipca 1961 r. o gospodarce terenam i
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w m iastach i osiedlach. Wyliczenie 
swe kończy autor znam ienną uw agą 
krytyczną w odniesieniu do motywów, 
k tóre leżały u podłoża zastąpienia fo r
my własności czasowej insty tucją użyt
kow ania wieczystego. M otywam i tymi 
było to, że form a własności czasowej 
nie znalazła aprobaty ludności, która 
odnosiła się do niej nieufnie ze względu 
na akcentowanie elem entu czasowości, 
a także dlatego, że własność czasowa 
prowadziła do repryw atyzacji niektó
rych składników  mienia społecznego.

Pozwalam sobie dodać w tym  wzglę
dzie, że rzeczywistą ochronę interesów  
budującego, osoby fizycznej, od której 
oczekuje się, ażeby po zrealizowaniu 
budowy dbała następnie o należytą jej 
konserwację, może stanowić jedynie 
przekazywanie gruntu  na praw ie w łas
ności, a nie na zasadach jakiegokol
wiek ograniczonego praw a rzeczowego, 
chociażby tak  szeroko ujętego jak  w ie
czyste użytkowanie.

Należy zaznaczyć, że zachowanie ty
tułu własności przez państw o w  razie 
oddaw ania gruntu  na praw ie wieczy
stego użytkowania zachowuje dla p ań 
stwa w rzeczywistości upraw nienia fo r
m alne, w ytw arzając jednocześnie pe
wien stan niepewności u użytkownika. 
Okres 99 la t, na który stosownie do 
art. 236 k.c. jest oddaw any w zasadzie 
grun t państw ow y w użytkowanie w ie
czyste, jest tak  długi, że zastrzeżenie 
odebrania g run tu  po upływ ie tego 
okresu jest praktycznie pozbawione 
znaczenia, przynajm niej w okresie 
wstępnym  użytkowania. Nie można 
jednak zapominać, że w m iarę upływ u 
tego okresu wieczysty użytkownik i 
właściciel budynku będzie coraz mniej 
skłonny do należytego zagospodarowy
w ania działki i w ykonyw ania prac 
konserw acyjnych, za które w  praktyce 
nie otrzym a po w ygaśnięciu w ieczyste
go użytkow ania rów now artości (art. 242 
k.c.). Szersze rozpatrzenie tej spraw y 
wykraczałoby oczywiście poza ram y r e 
cenzji.

Pow racając jednak do spraw y usta

wicznych przem ian w  zakresie p raw a 
rzeczowego, nie można nie zwrócić 
uwagi na ustaw ę z r. 1961 o spółdziel
niach i ich związkach, na podstaw ie 
k tórej nastąpił ogromny rozwój spół
dzielczego budownictwa, przy czym 
spółdzielcze praw o do lokalu, jak  
np. w spółdzielni budow lano-m ieszka- 
niowej, uzyskało rangę ograniczonego 
praw a rzeczowego. Orzecznictwo Sądu 
Najwyższęego dokonało i ciągle doko
nuje ogrom nej twórczej pracy, choć 
zagadnieniu budow nictwa m ieszkanio
wego ustaw a o spółdzielniach pośw ię
ciła zaledwie nieliczne przepisy (24 
artykuły). Można stwierdzić, że bez 
w kładu doktryny, a przede wszystkim 
bez w kładu Sądu Najwyższego, ustaw a 
ta nie przyniosłaby tak pożytecznych 
skutków, jak ie w  praktyce obserw u
jemy.

Nowelizacja ustaw y z r. 1961 o go
spodarce terenam i w  m iastach i osie
dlach dokonana w  19712 roku pozwoli
ła na sprzedaż osobom fizycznym 
mieszkań w domach państw owych 
wielomieszkaniowych. Jesteśm y dopie
ro w przededniu tych problem ów, k tó 
re pow staną na tle rozw ijającej się 
akcji sprzedaży tych mieszkań.

W szystkie te przem iany staw iają 
przed piśm iennictw em  prawniczym  
niem al stale zadanie przedstaw iania 
aktualnego stanu praw nego w  zakresie 
p raw a rzeczowego. P raca recenzowana 
zadanie to spełnia, otrzym aliśm y bo
wiem ak tualny  stan problem atyki p ra 
wa rzeczowego na rok 1976.

A utor postaw ił sobie zadanie, że 
praca m a być zwięzła i jasna, przy 
czym ma ona dostarczyć wiedzy op ar
tej nie tylko na przepisach ustaw, ale 
także na poglądach doktryny z 
uwzględnieniem  społeczno-gospodarcze
go uw arunkow ania poszczególnych in 
sty tucji nadbudow y praw nej. A utor 
przyjął, jak  podaje na w stępie, „za
sadę ograniczonej dokum entacji”, k tó 
r ą  realizuje w ten  sposób, że prace 
podstawowe zostały przytoczone na 
w stępie każdego rozdziału, a  w przy
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pisach podano piśm iennictw o i orzecz
nictwo dotyczące problem ów  węzło
wych. P rzy ję ta  m etoda czyni om aw ia
ny podręcznik bardzo czytelnym, a 
osoba zainteresow ana poszczególnym 
zagadnieniem znajdzie rozwinięcie te 
m atu w  pracach powołanych. Książka 
napisana jest piękną polszczyzną. Autor 
w ykazuje n ieprzeciętną zdolność przed
staw iania zawiłych problem ów  p raw 
nych w  taki sposób, że dla czytelnika 
sta ją  się one zrozum iałe i praw ie p ro
ste pomimo zwięzłego ujęcia. N aw ią
zywanie do rozwoju poszczególnych 
instytucji, do ich znaczenia w ak tu a l
nych układach gospodarczych i spo
łecznych, a także liczne przykłady są 
dla czytelnika dużą pomocą. Wywody 
autora, sięgające czasem głębokiej 
przeszłości, w skazują na ciągłość insty
tucji praw nych, k tóre w  ten spo
sób s ta ją  się dla czytelnika bliższe 
i bardziej zrozumiałe. Przykładem  te
go są: § 31 dzieła, dotyczący pojęcia 
i funkcji społeczno-gospodarczej użyt
kow ania wieczystego, & 45, dotyczący 
funkcji społeczno-gospodarczej h ipote
ki, uwagi na str. 291 dotyczące pu- 
biicjańskiej ochrony posiadania, a tak 
że §■ 55, dotyczący funkcji społeczno- 
gospodarczej ksiąg wieczystych.

W sum ie jest to doskonałe dzieło 
i na pewno spełni sw oją rolę w zakre
sie dydaktyki dla studentów  praw a, 
jak ą  wyznacza jej autor. Sądzić jed 
nak  należy, że zapoznanie się z tre ś 
cią książki przez praw ników -prak ty- 
ków pozwoliłoby im na odświeżenie, 
a co ważniejsze — na zaktualizowanie 
swych wiadomości teoretycznych, k tó 
re  są nie bez znaczenia przy wykony
waniu zawodu sędziego, radcy p raw 
nego czy adw okata.

Zarzut, jak i by można postawić au 
torowi, polega na niezachowaniu od
powiedniej proporcji w zakresie m iejs
ca poświęconego w książce poszczegól
nym instytucjom  praw a rzeczowego. 
We w stępie autor zapewnia, że dokła
dniej przedstaw iono w książce insty tu 
cje w  praktyce społecznej i gospodar

czej żywe, bardziej zaś pobieżnie te, 
których zastosowanie jest w naszych 
w arunkach ograniczone. Nie może u le
gać wątpliwości, że obok insty tucji 
własności i — być może — wieczyste
go użytkowania najbardziej społecznie 
żywą jest obecnie instytucja spółdziel
czego praw a do lokalu jako ograniczo
nego praw a rzeczowego. W każdej nie
mal polskiej rodzinie istnieje zain te
resow anie mieszkaniem  spółdzielczym, 
i ta form a zaspokajania potrzeb m ie
szkaniowych stała się form ą dom inu
jącą. Uwzględniając okoliczność, że do 
praw a rzeczowego wchodzi jedynie 
spółdzielcze praw o do lokalu jak w 
spółdzielni budowlano-m ieszkaniowej, 
a także biorąc pod uwagę założenia 
książki poświęconej w  zasadzie celom 
dydaktyki, ujęcie problem atyki spół
dzielczego praw a do lokalu na 9 nie
całych stronach (str. 232—240) w ydaje 
się zbyt szczupłe. Tym bardziej budzi 
to uczucie niedosytu, że au tor jak  chy
ba n ik t inny jest powołany do zwięzłe
go chociażby podsum ow ania ak tualne
go stanu praw nego w zakresie spół
dzielczego p raw a do lokalu. Do tej po
ry kom entarz do praw a spółdzielczego 
z roku 1906, którego Jerzy Ignatowicz 
jest w spółautorem , stanowi podstaw o
wy m ateriał dla praktyki, ale okres 
przeszło 10 la t od jego w ydania nie 
pozostaje bez wpływ u na jego a k tu 
alność i przydatność.

W ydaje się również, że spraw a 
sprzedaży przez państw o lokali zasłu
giwałaby na szersze potraktow anie, a 
może i na oddzielny rozdział. Po naby 
ciu m ieszkania przez najem cę zjaw iają 
się rozliczne zagadnienia związane z 
jego zbywalnością i dziedziczeniem; 
przykładowo jedynie można tu  w ym ie
nić problem  dopuszczalności bądź n ie
dopuszczalności zamiany nabytego 
m ieszkania przed upływem  la t 5, sp ra
wę sytuacji osoby, k tóra nabyła m ie
szkanie, a następnie ubiega się o przy
dział m ieszkania spółdzielczego w ięk
szego, odpowiadającego aktualnem u 
składowi rodziny, albo sytuację oso
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by, k tó ra  uzyskała m ieszkanie w d ro
dze dziedziczenia, a jest członkiem 
spółdzielni i posiada m ieszkanie spół
dzielcze. W ątpliwości te m ożna by 
mnożyć.

Do m arginesowych szczegółów nale
żałoby zaliczyć pew ną nieścisłość, jaka 
się w kradła na str. 232 książki, gdzie 
au tor podaje, że pierw sze zapowiedzi 
dotyczące udziału budow nictw a spół
dzielczego pojawiły się w  drugiej po
łowie la t pięćdziesiątych. W rzeczywi
stości uchw ała n r 269 Prezydium  Rzą
du w spraw ie spółdzielni m ieszkanio
wych i zadań spółdzielczości w  zakre
sie budow nictw a mieszkaniowego (Mo- 
ń ito r Polski N r A  59, poz. 292) nosi datę 
8 m aja 1954 r. Załącznikam i do tej

uchw ały były wzorowy s ta tu t spółdziel
czego zrzeszenia budowy dom ów jed 
norodzinnych i s ta tu t spółdzielni budo- 
w lano-m ieszkaniowych. W wyliczeniu 
zaś budynków  i lokali mogących s ta 
nowić odrębne nieruchomości (str. 15 
i 16) pom inięto budynki na terenach 
tzw. dawnej W arszawy, które stały  się 
przedm iotem  odrębnej od gruntu  
własności na zasadzie dekretu  z 26.X. 
1945 r. o w łasności i użytkowaniu 
gruntów  w m.st. W arszawie.

Uwagi te pozostają bez wpływu na 
wysoką ocenę w artości książki, k tórej 
lek tu ra  jest nie tylko pożyteczna, ale 
i in teresująca.

ad w. Jan C zerw iakow ski

2.
Leszek K u b i c k i :  P rzestępstw a dokonane przez zaniechanie — Zagadnienia pod
stawowe, W ydaw nictw o Prawnicze, W arszawa 1975, s. 216

M onografia doc. d ra hab. Leszka 
Kubickiego poświęcona jest szczegól
nie skomplikowanej problem atyce, 
k tóra od daw na i wciąż budzi żywe 
zainteresowanie, zwłaszcza teoretyków  
praw a karnego, wobec czego każda 
niem al publikacja zaw ierająca próbę 
rozw iązania k tórejkolw iek kw estii do
tyczącej tej problem atyki wywołuje 
odpowiedni rezonans (najczęściej o ak 
centach polemicznych) w  piśm ienni
ctwie prawniczym. Dowodem tego jest 
chociażby fak t, że om aw iana p raca L. 
Kubickiego była już przedm iotem  nie 
tylko obszernych i n iew ątpliw ie in te
resujących refleksji zaw artych w re 
cenzjach opracowanych przez prof. M. 
Cieślaka 1 i doc. W. M ąciora,1 2 * 4 ale tak 
że ciekawej dyskusji zorganizowanej 
w dniu 5 m aja  1976 r. przez Zespół 
P raw a Karnego In sty tu tu  P aństw a i

P raw a PAN.* Do niektórych poglądów 
au tora przedstaw ionych w  om awianej 
pracy (a w szczególności odnoszących 
się do zagadnienia przyczynowości za
niechania) naw iązuje prof. W. Swidą 
w opublikow anym  w „Państw ie i P ra 
w ie” artykule pt. „O przyczynowości 
zaniechania i k ilku  innych zagadnie
niach związku przyczynowego”. *

W św ietle wym ienionych publikacji, 
m ających w yraźnie charak ter dociekań 
teoretycznych, opracowanie jeszcze jed 
nej recenzji z om awianej m onografii 
nie jest rzeczą ła tw ą dla p raw nika- 
-p rak tyka, k tóry  z jednej strony 
chciałby się ustrzec przed form ułow a
niem refleksji mogących spraw iać — 
niestosowne w  tym  w ypadku — w ra
żenie pochwały, a z drugiej strony 
pragnąłby uniknąć akcentow ania w y
łącznie tych poglądów autora, których

1 P o r. „P ań stw o  i  P ra w o ’* n r  2 z 1977 r., s. 123—12«.
2 P o r. „N ow e P ra w o ” n r  5 z  1976 r„  s. 780—797.
8 P o r. op raco w an e  przez  B. S. i  J . S. sp raw o zd an ie  z te j  d y sk u sji, o p u b lik o w an e  w  PIP 

n r  2 z 1977 r., s. 166—168.
4 P o r. P iP  n r  2 z  «1977 r., s . 114—120. B a rd zo  in te re su ją c e  re f le k s je  i  u w ag i p rz e d s ta w ia  R. 

H o l l y :  P sycholog iczne k ry te r ia  p rzes tęp s tw a  popełn ionego  p rzez  zan ie c h a n ie , P iP  n r  1 
z 1977 r., s. 130—*136.


